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J D1 obne 20 gr . za wyraz. 

,w obronie samorządu. 
Samorząd j est solą w oku nie licz- ił .S. Kw' ii mieścił w N2 8 „ Wspólnej l'rn­

ny h dziś już wprawdzie jednostek, :I cy· arly koł p. t. .Si'l nacjCl w sflmorzqdzie 

jedni'lkże, o ile pojrzymy IX'Stecz, wro- gmi nnym w, fJOdzą<: w istol\ bytc1 !\flmo­
gów sam orządc1 widzimy znaczni\ \\'i\<:ej, , rządc1. 
Z\\)łaszc:rn \\l po czątkc1 1926 rolrn naganka 1 Nie b\<l\ ·ie: lo Zi:1SltlOC\\\'ic1ł, rzy 
ni'l samorząd przybrała tak za traszaj(} ce I słuszne jest twirrdz rni e p . . 5 K., że "Na 
roz m iary. że omal całkow icie go nic ! wsi rządzi charnstwow, pragn<; jedynie 
pogrzeba no. \..' tfg 7 r \.V spólnej Pracy· ' zwró<:ić uwag\ na \'oy uwan e przez niego 

z dnia 18 kwinnia 1926 r . ornitszczone projekty. Otóż wójt i:irniny, wybierany 
zostały w tej sprawie dwa artykc1ły: jeden przez ogół obywateli gminy, fi pi!\arz 
p . t. " "'obronie amorz ącJu". podpisany gmi nn y i jego pomo<:nik przyjmO\\lflni 
przez Związek ZawodO\\'Y Pracowników przez lfod\ Gminną. czyli przedstawicieli 
:'\ iej kich, Z\\.?iąze ł\ ~~rncow n ików Samo- lud n oś<:j cał\j gmi ny, ni e zas ł ogują na 

rządu Po\\liatowe go, ornz Z~\liązei< J:-'ra- zaufani e p. S . R .. pra gnie on bowiem, 
co wników. Administracji Gminnej. i drogi żeby wójta wyz n aci:flł tflfOSlfl, pi':>flrzy 
p. t. .Zamach na samorząd· - pr ztz rnś i i<:h porn o1.: nik ó\\' ch e1· pr z tnirść 

ni że j podpisa neg o . Stwierdzi\? n ależy, żr • :--ia etat urz<;dn ików Starostwc1". Niewi\ 

od czasu ob}<:<:ia \\'łodzy prz~z T\\ló r <:<; widocznie o trn1. że wójt podlegfl sloż­

Niepodlegloś<:i. l'i.arszałka Pil udskiego, · bowo i dyst>ypli neirnie \\) pierwszym rz\­

wrogowie amo r zcidu zrezygnO\\'ali ze I dzie 'Wydzialowi l"'owiato\\'ernu i staroście 
swoich pla nów. Jednókże zrezygno\\lali oraz. że, o ile wójt ni e \\lykony\\'a nale­

widocznie chwilO\\:O tylko, gdyż. obecnie życie zarządzeń władz, rnożt b)· ć w każdej 
znów jaki ś domoro ty samorządowie<:, <:hwili zwolniony pr zez \W ojewo<l\ na 
ukrywający i<: pod krom nymi inicjatami I wniosek Starosty. Jest zatem wilk syty 
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i ·owca CClł6, ~dyż nic: SC\ pogwt1łconc W mic:jSCOWC: społc:<:zcństwo. 0 ile zotc:m 

prnwa obywateli, wójt nic jest im nar_?<.1- chcemy, żcby nn wsi nic: rz(ldzifo nCham­

·cony przez władz<; i, o ile okaże si<; st wo~, j6k ·si~ wyraża · p. S. R.; - to dllżmy 

nieodpowiednim do sprnwowtinit'l orzc::do, do tego, by wic;cc:j było w Polsce urzc;d­

może być w kożdcj chwili GS<Inic:;ty. Pisa- ników samorzctdowych, a mniej państwo­

rzy aminnych i ich pomocników - zgod- wych. Osi()gn(lć to można nic przcz 

nie z pn. cl . art. 7 dekretu z dnit.1 27.XI odbieranie snmorz(ldowi zdobytych prow, 

t(}t8 roku (Dz. Pr. NQ 18. poz . 48) mia."'. lecz przcz rozszerzClnic takowych. Zntcm 

nujC\ i zwalniają Rady Gminne, jednak należałoby dC\żYć do sknsowonin istnicjC'l­

nominCl<:jc i zwolnic.nitl pisarzy gm.inoyc.h cego dziś w wielu dzialllch admiaistrncji 

·podlegają zatwierdzeniu Wydzitlłu Po.wi11- państwowej i somorzctdowcj dualizmu, 

towego, przcwodniczącym którcgo jest przez przekazanie samorzcidowi niektó­

starosttJ . F\. wi<;c i to jest wszystl<a rych działów, prow6dzonych· obecnie 

w · porządku i mB ten dobry skutek, że równocześnie przez pClńslwo i somorządy, 

pracowni cy orz<;dów gminnych musz(l jak : zdrowie p<1blicznc, weteryn6rja. 

posiada ć pełne zaufanie przedst{lwideli drogi i t. d., co z jednej strony - zmniej­

ludnoś ci danej gminy, t. j . Rady Gminnej szy \\Jydatki n{l te: <.:cle, z drugiej zaś -

ora z Wydziału I owil'.llowego . <:o jest nie- osprnwni działalność tych działóui; ponad­

odzownie koniecznem dla sprawnego to samorzC)dowi należałoby przekazać 

fonl<cjonO\\Jania Urz<;du Gminnego i na- całkowicie sprnwy, prowtldzone obecnie: 

le ż ytego traktowanie obywateli gminy prrnz rady i dozory szkolne, urz<;dy 

przez personel urzc;do gminnego . ziemskie, urzc;dy pośrednictwa pracy. 

l"\iClnO\\Janie, inaczej mówiąc narzu~ komisarzy ochrony IEISÓ\l\ architektów 

cenie przez wład z \ wójta , pise1rrn i po- powietowych i t. d., oraz sprnwy, rnłal­

mocnika nic może być praktykowane wiane przez starost\\?a z wyjątkiem poli­

\\l p a ństwie demokrotycznem,już chociaż- tycznych, policyjnych i wojskowych. 

by z ty ch wzg l\dów, ź"e ludno ć nie P. S. R. uważa sarnorz(ld, jako zło 

za\\'SZe odno si ' i<: przy ć h y lnie do ur z<; d- konieczn<: , które do czasu cierplh1'ie 

ników z mianowenia , a zwlaszcia w po- trzebe znosi ć; pisz<: on o somorządzic , 

czqtkach ich orz<;dowania , co wply\\'a że • ten ważny dla peństwei tort w ust ro ja 

ujemnie na bieg ' pra\\ \ll danym urz<;d zie. irnpita!istycznym, stosownie do woli biu­

Urz<;dnicy ci (\\JÓjL pi arz i pomocnik) rokratyzmu, stoi bez żadnej solidnej 

wy znaczeni, jak do te go oddycha • ... S. R. i moralnie odpowiedzialnej wiedzy·. Co 

pr zez starosu;, byliby urz<;dnikami · p a ń- chciał przez to autor powiedzieć - trud­

St\\?Owymi, a o jednym p. S. I~- nie wie, no z ro zumie ć . Wynika z t<:go jednak. że 

ż e pomi<;d zy ur·z<;dnikiem państwo\\Jym nie wi~ on, iż \\l poglcidai::h na rol<: samo­

i samorządo\\) Y lll jest różnica olbrzymia, rządu owydatniaj(l si<; dwa kierunki: jeden 

bo gdy piern zy jest tyll\o urz<;dnikiem, I - przez samorz()d, a ściślej biorcic przez 

odrabiej ącym • lrn\\Jalki · , pracującym d z iś I autonomj\, rozumie organ walki społe­
- t<1, a jutro - tam, to pracownik sa- cz"eństwa z państwem, drugi zaś - oważa 

morządowy je t urz<;dnikiem oby\\ o- samorząd za cz<;ść administracji pań­

telern 1 wychowawcą społec z eńst\\Ja, przy- j Sl\\JOW<:j. Pien\Jszy kierun<:k nazwać 
czem nie zmienia tek czc;sto miejsca można historycznym, drugi jest wyrazem 

procy, dzi<;ki cz<:mo \\JraS!ł\ poprostu no\\loczesnego poglcidu na państwo de:-
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mokrntycznc. W pońslwie obsolotyslycz- : jąc si<;. że somorząc.J jest .Poń t\1JC111 

nem. w którcm rząd przcż podlcgl(l mu ~ w vciństwic. 

tHlministrncj\ normojc życk \.\l niczo\ci- Społeczeństwo nasze skore jest do 

no.ści od opinji _pobliczncj - somorzf)d J .uogólni~r:iia; z 9robnycl1 nas zyc h bł\<low, 

istotnie spełniał rol<; fortu, jak chce p. nicodtącz11ych w ki'lżdcj pocu11kowcj 

S. I<., z lfl rOżnicą ćltoli, że broniono procy, wyciągolo poSpicsznit wnio ' ki 

si.<; z nieyo przed zakostHni \:rntrolizmo, 1 ujemne o pracy somorzQdou11.:j. lil'. to 

niczgodneml z .potrzcbnmi społeczeństwa, I razy z jcdncQO wypadkCI, zftstysrnnego 

i z forto tego rwc1rno pociski w stron<; od kogo ś nieświadomego rzeczy, tworzo­

orgonÓ\.\J centrnlisty~znych w ccl<1 zmu- no zar.wty przeciwko całtmo Sf'lmorzą­

szenio ich do zmiany post<;powania dowi . Zorzuty te po bli ż ·zem zb11 dtrnic1 

i owzgl<;dni<rnio w wi<;kszyrn stovniu po- okazywnły sic nicsło znemi. Tem \.\'i <;kszo 

trzeb społycznych. zosługo dla działaczy samorządO\\'ych. 

Wbrew krakani<J zflwodowych pcsy- że wśród tych przeciwności wykozeili rno • 

mistów idziemy noprzód i rozwijamy si\ charakteru. Nic zoieclH;ceili s i<; łatwo . 

jako naród cornz lepiej. 'w'brcwżyczeniom Szli powoli. ale stole n11przód, z na <:zą · 

grobt1rzy samorządo - rozwija Si\ i pm- w dorobku ogolnyrn poważne lad y: pow-

coje rnraz lepiej nasz Sl.'lrnorząd., pomimo stoły drogi bite i mosty; powstały szko ły 

nieżyczliwego, zwłasz cza w zaraniu S\\1ego powszechne, ś rednie i rolni cze; powstały 

istnienia. ustosunkowania si<: doń orga- szpitale i inne urządze nia zdrowotne; 

nów państwowych. pomimo nickorzyst- powstały ka y pożyczkowo-osz 'Z<;dnoś­

nych warunków gospodarczy ch i f inan- ciO\\">e gminne, miejskie i powi fl t0\\1c; 

sowych oraz nicwyrobienić:l włfldz () mo- wj<;to 1<; podniesieniem rolnictwa i ho-

rząclowych , stawiających na termit byłego dowli , tak prze.z rozwój o wiaty r ol ni czej, 

zaboro rosyjskiego pierwsze kroki. 
1 

jak i przez orgt1nizoumnie doświadczeń, 

Nonsensem jest twierdzenie p. S. I\., prnc meljoracyjnych oraz słoż by wetery­

że w samorz(\dzie • nic z miejsc() ' i\ nie 1 naryjnej ; pow tały fermy rolnicze pow­

rusza "', bo gdy spojrzymy za siebie, stały leczni ce dlo zwierząt; podjt;to 

ujrzymy ogrom pracy, dokononej przez 11 .z11bicgi w zakresie rozwojci oświaty 

-a morządy , a mam y pewno ść , żt praca pozaszkolnej i organizowan io kC1ltory; 

na za b<;dzie coraz bardz iej 0 \\10C::Oa dla nie zapomninno również i o opiec spo-

narodu i pfiństwa . łecznej, a świadcz y o tem zcreg za ło-

T<: wiar\ i t \ pewność dają nam 1 żonych sierocinców, ochron. prz y tołk ó\\) 

rezultaty pracy dotychczasowej. Rozpo- ' i domów dlci tarców; zorganizowano 

cz<;liśmy ją bez doświ adczenia , bez od- I .zere g. przedsi<;r iorSl \\) ożyte<:zności po.b­

powiednio wyrobione go personelo i w nad- 1 li cz nq. odzic: lano zapomog. sobsydJOW 

zwyczaj niepomyślnych warunk ach go..,- i t. d . Któż zresztą zl1ct:y dorobek 

podarczych. W pra cy tej prześlad ował a ~nrn orządu? 

nas nieufne ć czynników, kierujących 1l Te n dorobe k samorzctdu w r'oisce 

n a\\'() państwową , prześladowała nas świad czy . że dctre rnny wasz trod panowie 

cze; sto nieufność sfer połeczny ch, nie- grabarze. · amo rzcidu nie pogrzc:b iecie 1 

świadomych naszych zadań i pra c doko- f\. ku woszemu utrapieniu b<;dzie on tcile 

nywanych, prześladowali nfls w.reszcie sit; rozwijał na c hwa ł\ f\ zeczy posp olite j . 

i nieliczni urzc;dnicy państwowi , wyraża- 1 Krnpl11sli i . 
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O lepszą opiekę .". 
nad szko·łami · powszechnemi. 

.l"\iasto szkół, . jokicm . jest bezs­

przec:znie Lomża, zawdzic;czaj.ące otwC1r­

c iu d(lżej ilo śc i różnorodnych szkół jeżeli 

nie S\\)Ój .rQZ\lJÓj dłlls.zy. to przynt1jmnicj 

utrzymanie ;. -.s i<; . ntl pozi.-0mie d.owncg~ 

mi Cis la ·Q•: bc;r:ni a 1 n ego, sto no w czo za mało 

Ul.\rngi poświc;c:a utrzymirniu i rozwojowi 

tych ·Szkól, Najgorzej pod tym wzglc;dc:m 

trbktowt\ne jest, szko lnictwo powszcc.bnc. 

bc;dące pod sta\\lQ da lszego ksztalccni.('I si<: 

mlodzieży , za leżne ( poza 11posc:iż .cniem 

na<1czyl.'.idstwa) wyłą c znie od opiel\i f i­

na.nsoweLwlad z mic- jski<:h . 

JŁ1k u'yg leida ta opiekł\ '? 

Sz ko~y mieszczą si<: w wynaj~ty c: h, 

nieod pO\\liednich i nieprzystosowt1nyc: h 

do t ego celo !okola ch, przez co z · jednej 

strony znta111owany jest rozwój szkol 111 

ZnflCZ<:niU \\lortośc i dydaktycznej i VCdt\­

gogi <:: zncj, z drogiej pr zyc:z yniają Si\ \\l 

dużej mierze do podtrzymani<.l głodu 

miesz kaniowego. 

. 1:3udynkÓ\\. o pokojac:h cias nych , 

przc j:scio wych, ź le na u'ietlonych, pozba­

wionych sal r ckre acyjn yc:h i gimnastycz­

nych, gabi netó w na ale przyrodnicze 

i nHJ zea sz k ol ne, sal rysunkO\\)ych i sloj­

dowych. - b<1dy 1. kO\\) położonych pr zy 

zg iełk u o l iC', nic moż e ża den wiat! ' ' oby­

watel , el1oćby \\' nrnlej mierze invreso­

wał s i\ szkolą, U\\ <.lża ć Z Ł\ dostateczne. 

O pracy O\\ oc:nej \\1 tych \\Jt\ronk ac:h, 

choc:ia ż by miasto posit1dalo nt\jlepszyc:h I 
pedagoQÓ \\', nic może b)•ć mo\\Jy. To te ż 

J;:orz)· ci z tyc:h szkól Q minimalne, 

a dziatwa i naucz ycielstwo nara że ni są 

nt\ ró ż ne choroby. Jeżeli \\i e ź miemy jesz­

cze pod owag<; to, że rząd ze u'zgl\d ó w 

os zcz<;dnościo wy c h odmawia przydziału 

nauc: zyc ieli Zt\S t \ pczych \\' miejsce Z<.lpa-

I dojQ~y<'h ciqgk nil ·zdro'll'io \\>sJu1tt·k '= wyo­

socc "ffithigjenii:.'.znych warnnków lt'1b 'w'y­

czerpcf·nych · zmoQbnibmi' Si"<; z ;brtlk·ami 

szkoły, er mimo ·to chcącymi , otrzymbć 

szkol<; no odp-O\~iedntm poziomie, to ·doj­

dziemy do \\Jniosku, żt . st<rn toki musi 

n=ojrychkj ·s i<; zmienić, pruz n<.ltychmins-. 

towe podj<;C'ie bt1<lowy odpowiednich gm()-

.<'.hóixi " szkofnytłJ:; . 

Noltży _pr·zytem zdtlć sobie ·sprnwc: 

z tego, ·dloezego' budynki szkolne, miljącc 

być pomitszcz~riiem dlil szkół powsznh­

nych, rni<.llyby być gorsze od pomieszczeń 

dla szkół średnich. Czyżby dlatego, że 

I szkoły powszedme nrnjt} dt1ć podsttl\\'Y 

I 
wychow6\\lCZe wszystkim bez wyjątku 

obywatelo1n :,krn.jo a r.i<: tylko wybrnnym? 
1 

Czy dlatego. ż e ' do szkół pouiszechnych 

<1cz<;szcrnją i · dzieci n<.ljwi<;kszych n<;dzo;.. 

rzy, dZiec:i którym dom nittylko nie doje 

wychowania lob jest oboj<;tnym na te 

sprawy, ale cz<;.sto dzioło ujemnie pod 

I ui7.gl<;dem wychou'awczym? 

I Na terenie miast<.l Łomży. dzieci 

1 

pozbcl\\lion-ych domowej opieki wyd10-

\\Hl\\'Czej, nrnmy n.aj'wi<;cej w szkołach 
powszechnych, gdyż ta włośnie dzintwo, 

w swej wi<;ksw śc i, rekrutuje si<: z war-

stwy najoboższłj, z wyrobników dzien­

nych i stróżów domowyc:h, mieszkaj(lcyc:h 

\\l \\Jarctnk.ac:h n<.ljgorszych. g nieżdżących 

si<: \\ jednoizbowyc:h, ciasnych 1 wil got­

n)•c:h smerent1ch, 

To też szkoła musi dzieciom tym 

wy r ó wn ać braki; jnż nietylko wychow<.lw­

c: ze i spowodowane brakiem nicn<.llcży­

tego odżywiania. ale i mieszkani o we, 

przez umożliwienie im sp<;dzenit\ dnia 

\\l salac:h, \\lZgl<;dnie na boisk<.lch szkol­

nych pod dozo rem nauc:zyc:ieli. 

.l"\etody ksztatc:enia i wychowywanin 

uczniów mtodszych wymt\gają daleko 

\A.' i<;ccj środków pomocniczych w postod 

nt\jróż norodniejszych pomoc:y nouko-
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wy<\ł1 . Tam, gdzie dlo młodzieży stl'lrszcj 'I ciążqcyc h nn niem, odno nic do u'ycho­
wystorczyć może pokaz. mtodsrn mosi lj wenib przysz1cgo pokolrnifl, mosi zdotiyć 
doświadczać .. by odnieść korzyść . li si<:_ nt1 wysiłek uiybodouianifl kilk<1 oma~ 

'Wszystkie powyższe wzgl\dy prze- <::h ow szkolnych \\Jroz z odpo\\J1ecJn1rm1 
nrnu1 inją Zćl trm. że szkotei powszeclrnei , rnirszknniomi dlo nal1czyc iclstwei. 

musi być lt'picj oposllżoną. pod każdym I . Obecny budynek szkoły pow ·z r ·11-
wzglc;dcm. od Zflkłodo średniego. ne1. ze su1emi bnikeimi , nie<'h IJ\dzit 

- Ściśle z wychowaniem młodzieży odstrnsrnjt)cym przyk/adc1i1, jaki<:j zkoly 
uii~że si<: sprn•\Hl mirszkftń die kierow- nic wolno miastn stowiać. 

ników i naoczycicli . Czy jcdnók obccnti l~adei /'\1cjska 
Zo ston, roz\).)ój szkoty 1 JCJ inwen- zdł' jc sobie prnui<; z ciążC)ctgo no niej 

tllrz, odpowkdziftlny jest przcdc:w zyst- pod tym wzQl<;dcm obowiązko? 
kirm kicr0\\1nik szkoły. 

Czyż można czynić odpowiedzialnym 
zu in11.1entarz szkoty i nnkżyty porządek 
w nici. kierownika. zojmoją<:cgo mk z­
kanic. choćby t ylko pół kim. oddalone 
od szkoty? 

Czy można od kierownika lob nuo­
czycitlu wymagać, by w tych warnnknch, 
chcąc wi<;cej czas(! niż jest obowicizany 
poświ\\:ić szkole. przychodzil do niej po 
kilka rnzy dziennie, aby ZC\jąć i<: poza­
szkolnem (w znacz<:nio plano lekcyjnego) 
wychowywaniem dzieci? (Prowadz enie 
chóró1\J, przedsttn\)ień. gier i zabaw, dy~ 

żory nad dziećmi wykonywojącemi proce 
domowe, Cl pozba\\'ioncmi odpowiednich 
mieszkań, czy nności zwicizane z samo- 1

1 

rządem szkolnym i t. p) 

Dato iuż srnotny wyraz na zebra ni u 
Rady /'\ . w dniu 24-X I b. r . - Oto, ma­
jąc 4 mwczycid i w swem yro nie, wyb. ala 
jClko swego przedstul.\' icidn do i<.ad y 

I Szkołn<:j Powiatowej nic nao czye1cla, 
który w poprzednim zarz(ldzic miasta 

I ni c wykaza t do talccznej znajomo ·ei u:~o 
ważnego dzialu gospodad;i miej~kiej . 

Należy wierzyć, że wybór ten 
by! nieprzemyślanym czyn<:m i żt K /"1. 
w przyszłości zajmie si\ µo ważniej i czyn­
niej sp rawomi oświaty, zwtaszczu w rn­
kre ie szkolnictwa pow zec:hnego, tcm 
wi\cej, że z projektem rządow)m w spro­
wie jed nolitej zkoly ogólnoksztat<:ą c rj. 

który niezadiugo wejdzie w życie. li czyć 

si\ należ y. i ci panowie rndni, którzy nie 
doceniali potrzeby postawienia szkoty 
powszechnej na wy okoś<:i zadania, b~dc~ 
zmu zeni po yt1:1ć do nitj własne dzieci. 

PODKOWl\ . 

Tern wi\ctj nal eży domagać si\ bo­
dowy mieszkań przy szkotach dla nau- 1 
oczycielSt\\Hl. że na gm in ćlch, tak micjs- I 
ki <:h, jak wiejskich. ciciży to jako obo- I 
'll'iciz~k ustawowy, pr~ewidzi~ny art. 1 _i 3

1 ust. z dn10 17-11 192_ r . (Dz. U t. l~ zp. \ .P J{ ,\ \\' () z:; JJ ,\ ~ 1 i '. . 
Polslc ~ 18 poz. 144). Wido cznie <J tawo- z kwesty publicwl·j w drnu " gu (!rudnia 

dauJCa zdawał so bie spraw\ z tego, że 1 19~- r. zebrano na u:wiatę robotniczą T. U. !{. 

naoczyciel szkoły powszechnej jest ściśle zł. 363 gr. 4(i . 

zwicizany z bodynkiem szkolnym i że U' I _ 
przeciwnym razie nie jest w możno ci \\' ' Zgubiono k . 1ążł'tzhę wojsh ową kat i-goqa c·. 2, 
pełni sprostać zadaniu. wydaną przez .!:' . K. ~. - Lomza na 1mi1: 

I 
TeoJila Czarnowski go, WI"~ Cibory Krupy gm. 

A zatem, miasto we własnym inte- Cblebiotkt pow. łumzyń ·ki. 1 
resie, chcąc wywiąza ć si\ z obowicizków 
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rtAJWIĘKSZY POETA 

WIELKOPOLSKI 

A rtACiRODA m. PQZrtArtlA. 

"Tra dycja narodowa" każe. żeby 

nl'ljwi<;ksi lodzie Polski- a przedewszyst­

kiem poeci C1micrali w n<;dzy. Przygoto­

wanie \\1i<;kszego dzieła literackiego l<osz­

tnje c:a te lata pracy i stodjów, a gdy si<; 

l<siążka ukaże kupi j& mało kto, a i to 

l wi ą c:z<;ść ce ny zabiera handlt1rz wydaw­

ca. Dla crnton.i zostaje paka krytyk i stau.ia. 

Czasem order. Ni erzadko przypinany do 

tromny. Czując cal& niesprawiedliwość 

tych stoso nk ów, wi<;ksze miasta Polski 

<.Ifondowały coroc.:z ne nagrody literack ie 

aby choć naj\\li<;ksi pi C:lrze mogli otrzy­

mać od społec:zeńst\X16 to. co im si\ 

słosznie n ależy. Przeważnie przytern w 
stawtac:h nagród zas trzeżo no pierwszeń­

stwo Jl a ty ch pisarzy , których ż)c ie 

i twórczość Z \viąza ne SC} z danem mias­

tem lub dzielnic:(}. 
flgrod\ tal<ą m . innemi w kwocie 

10.000 zl. ofondowat Poznań. 
I oto nieda\\l no byliśmy świadkami 

orsząc:ego skandalu. 
Wielkopolska nboga jest \\) talenty 

poetyckie. Przez ca le wieki nie dała 

Polsce na\\let ·re<lniej miary artysty. Do­

piero \\l konc:n 19 wieku zanlysty pot<;ż­

nym blaskiem d\\'a nazwiske: K aspro \dc:z 

i Przybys ze\\' ki. Oni \\lpro•\Jadzili Wiei- ' 

lrnpolsk<; do poezji. Oni urutowali honor 

artystyczny dzielnicy, Sta\\'iając j(} norówni 

z innemi. Po ' mierci Kaspro\Xiic: za pozo-

tal Przybysze \\) ki i nikt \\' c:a lej Polsce 

nie \\'C}tpił że jemo przypadnie w udziale 

nagroda m. Pozna nia , bo niko go obok I 
nie było r ó wnie god nego. ikt - natu­

ral ni e opróc z poznańskich endekoltunów. 

Ci wynale źli \\ i<; kszego Poet\ - Romana 

Dmowskiego i jemu podarowBli dziesi\ć 

t ysi<;cy złotych! Jemu, który n i e n a-

• 

pisał ani jednego utw<4'"a 

I i t e r a c: k i e g o. k t ó r y c a ł e ż y­

c i e z a j m o w a ł s i \ p o 1 i t y k Q, 

którego dzieło, z próchn6 i trocin budo­

wane. rozsypoje si<; w proch! 

f\ przytem pan Roman. zwcrny w 

Sejmie • bezrobotnym", bo żadnego udzia­

łu w procach sejmowych (oprócz pobie­

rnoia .djet) nie brat, posiC'lda wcl'lle pokaź­

ny m6jC}tek, Przybyszewski zaś W<lic:zył 

z niedostl'ltkiem. Przybyszewski prnc:owat 

ku c:hwl'lle swej dzielnicy, Dmowski okrył 

ją wstydem. Pierwszy był wyrazem moc­

nego życia i t<;żyzny, drugi zacietrze­

wienia pl'lrtyjnego. 
Partyj ni k z wyci<;żył! 

1 to w chwili, gdy śmiertelnie cho­

ry Przybyszewski, walcząc: z pospolitym 

niedostl'ltkiem, musiBł dlll .op<;dzenia 

potrzeb zimowych". jak stim pisze, zwlec 

si<; z łożl'l, by szckllć zl'lrobku zapomocą 

objftzdO\\Jych odczytów o Kl'lsprowic:zo, 

pl'ldł martwy - w przedpokoju - ju ż 

ubrnny do drogi. Do drogi, która 

miała /"\u przynieść - ptir<;set złotych 

.. nB zimo\ve potrzeby " . 
Kilkaset złotych -a życie wielkiego 

pisarza byłoby uratowane! 
S. DĘBOWSKI. 

O krematorjach. 
Projekt wprO\.\Jadzenia \\J Polsce kre­

m atorjow, t. j . zakładów. stuż(}qc:h do 

spalania ciał zmarłych, wywołał wielki 

lament ze strony reakcji i kleru. Wpraw­

dzie przyznają, że nie jest to zamach na 

dogmaty, ale że za grzebBniem ciał prze­

mawia tradycja i sentyment. a nadto nie­

jako symbolizuje ono ciał zmartwych­

wstanie ! Że mogiła, w której kryje si~ 
c:ialo zmarłego, daje wian: w to, że on 

tam jest. Słusznie. Ale dotyc:hczasou'a 
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proccd(lra grzebe nia ma tyle uboc:znych I 
bolesno c:i. że o ni c:h też n ie możnC\ ze1-

p?n: n ieć. l 'rz~d_ewszys tk iem strona pic-
1 

nic;znr1. W C: h\\Hl1 rozpec:zy rodzinB zmer­

łcgo nrnsi sic; targowe ć o ksic;d za i o or­
ga nist<;, o \\JiC'c:e i or gany, o kuiiaty, I 
SCJk no , dół. grabarza. !-'rzez miłość dla 

zrna rtq:io wydaje sic; ostatni wosz - na 

parndc;. Przec:ież tak by\\>a. 

ł\ teraz d rnga rzec: z. Z \\'IO ki idą do 

ziemi po l<ilko d niac:h od c:hwili śmie r c:i, 

a wic;c: w stnnie daleko 17osoni<;tcgo 

rożkład<1. OJ trumny. tojąc:cj w kośc:kle 1 

lnb 1iiesionej na ramionac:h przyjaciół. 

bijt: tal;: zabójc:zC1 woń , że trzctia wic:l­

kic:go wysiłko, by nic: <1<:iec. A r:.zyż 

moż na uc:itka ć od koqoś kto jt ·t koc:łrnny? 

Święto 1~ Listopada. 

Najrtldośniej ze i n ajrnłod ·ze z po­

śród wszystkic:h świąt narodowych przez 

osiem lat pok r ywa ne było mil zrnirn1. 

Spcc:jaliśc:i od narodowych obehodÓ\\', 
bogoojczyźniani Parademaeherzy, nic 

u,iedzitli, eo mflj& z niem zrobi . Zrtsztci 
owszem, - wiedzieli. Zapomnie . f')oć 

to przecież Ś\\) i<;lo nie ic:h, a wi<;c nic 

narodowe tylko catkiem reow1ackie. Nic 

wypada. Nie podob na Nawet ni<:bczriec:z­

nie . liołd oddawać t-'iłsod. kierno? Peo­

wiakom? Siflć zgor zenie? Stnici po­
sad<;? Niema głupi~h 1 ł\le f\ursaikk 

Pitsud ' ki juz \\) przeszłym rok o nakazał 
ten dzień uroczyś ie świ,towa _ W'ic;c: 
kłopot. I ami<;tamy jak wstydliwi<" i skro­

mni<1lko odbyło si <; wszysll<a. Nabożeń­

stwo bez kazania - przemowień, obc:ho­

dów żad ny c:h. W ko ście le tylko młodzież 
szkolmi i to nie w ' zy tka, bo gimnazjom 

Lec:z nawet wtedy, gdy c: i oło spoc:z-
1 

ni c w grobie. pozostałyc:h przy życ:i(I 

<:zekają przykrości . Nie mówi<; o wypad ­

kac:h rozbijania grobu i rabu nlrn, ale 

c:odzie ń sic; \\'idzi mogiły podeptrrne, 
okrndzione z kwiatów i pClmiątek_ A wrc­
szc:ic po kilkunastu ICltac:h łopatei gm- i s~rninarjom _rn.<: ki.e .u _r ządziły .sobi.e na­
barza wyrzuc:a na \\)ierz <: h koś ·i i lrv;py 

1

1 bozeństwogdz1c1ndz1eJ,JCSzc:zt <:1sztJ, żeby 

sząt - dół • wynfljmuje" inn y lokato r. na wszelki wypadek móc: sic; wykr<;c:ić, 
Je li już stajemy na grunc:ie uczucia, _ żt nas tam nit było, że my zt strzelc:ami 

to trzeba dobrze zrozumieć ogrom roz- peowiakami nigdy i za nic: ... 

pa~zy i krzywdy\\) takim wypadku. /'lożna I! !{obiło to ie; w t ej myśli, że może 

by<: dobrym katolikiem, a od c:cremonji Piłsudski ~ sic; końc:zy", żt może da 

takic:h uc:iekbć ze zgrozą . Bóg - Witos, albo Dmowski, alb~ inny 

Zreszt ą przypomnieć wypada, że fachowiec: uratuje znc;krin(l Ojc:zyznc; 

i kośc:iół katolicki stosował palenie c:iał z peowif:lc:kie j niewoli Alt wybory samo·­

i to nie tylko w \\Jypad ka ch rnrazy. Pa- rzcidowc pokazały rozkład i kl<;sk<; end tej i, 

I ono ludz i zopeł n ie zd rowych i żywych- wi<;c: krzykn<;\i:. wtyl zwrot· my pierw rn 

nawet świ<;tyc:h np. Joanna D'Arc. \Yi l' <' bryg11da, albośrny to jcH:y wcy, c:hłopc:y 
jeśli można bylo - tedy niema sic; 0 <·o p<· owiac:y! Odkupiło si<; p11lunt: noty 

klóc:ić. Gdy oddzielimy religijno ć od t-'ien\)szej l:frygady. Zrobiło si<; <1roc:zys-

zarobku - kwestja upad nie. o bezpłat ne 1 
tośc pierwszej klasy. Ogłosiło si<; na 

pogrzeby nikt sic; ubiegać nie bc;dzie tydzień naprzód, żtby si <; joż nikt nie 
martwił. Są jeSZl'Ze patrjoty . Zrobi si\ . 
\Yypadlo w paniale, z mowami. O tej Q. 

li 
młodzieży, o l(J dentac:h i rzemieślnikach .. 
i o Kościuszce. 
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l\ trzeba było poprosto, szonowny 
·profesorze. o Piłsudskim i o pcowićlkfi<:h . 
. Wicmy, że tok picrwszy rnz. to jttkoś 
nicwyrnźnie, Łlle do Bóg po roku przyz­
\l,y<:zaimy Si\ i pójdzie głodko. 

Jedni przysic;goli ~' giekzyńskim \e­
sic nil śmierć lob zwy<:i<:stwo - drudzy 
o Kopoeynów no. Trojei<:y Gaz·, nk przy­
sic;~a. Zl'.lwszc przysic;gn . Wszys<.:yśmy 
piłsudczy<:y i peowil'l<:y. 

A że imic; i ś mier ć Leona KClli~'ody 
zapom niane - to ni<: . Że v1rn1iqtkowa 
rnbli<:t1 ko j<:~o <:hwole, obit<:Clna przez 
ł{l'.ld\ 1"\iejską - było tylko pHpierkiem 
i nieopotrznci oPhwołą - to ni<:. Że nH 
oposz<:zoncj · Jego mogile przez 9 lClt 
.l"\agistrnt nie posadził Mi jednego kwiat­
ka - to ni <:. .l"\y prze<:ież rozomiemy, 
że dla was jest dziś .aktuvlny" dopiero 
Koś<:iuszko . Na bohaterów· dzisicjszyeh 
przyjdzic <:/.as za sto lat. 

Dobrze że \\)os wtedy j{IŻ napewno 
nic bc;dzie. PEOWll\1\. 

ś -f-v. 
Czesława Dąbrowska. 

Dnia 4 listopada r . b . po krótkich 
cierpieniach zmarła w Wa rszawi e ś . p. 
Czesia wa Dąbrowska , od kilkunastu 
lat zamieszka ła w Lomży . Ze śmiercią 
ś. p. Czesia wy Dąbrowskiej _omża 
traci je 1ną z tych kobiet, która, oprócz 
wyko11ywania swych codLiennych zajęć, 
umiała znaleźc Clas na sprawy spo­
łe c zne - um i ała współczuć niedoli 
b li źnic h i bez rozgłosu nieść pomoc 
tym, co c ierpią w ukryciu . 

S . p. Czesława Dąbrowska przyje­
chała do Lo mży z mężem , znanym 
i powszechnie cenionym lekarzem , na 
kilka lat przed wojną europejską . 

Za życia męża, rozporządzając 
czasem i środkami materjalneml, opie­
kowała się ochronką dla dzieci i przy-

! tułkiem dla starców; pozostawała też 
przez szereg lat w zarządzie Bibljoteki 
Publicznej, a ostatnlemi czasy i w Pat­
ronacie · ·nad dziećmi szkół pow­
szechnych. 

Podczas wojny europejskiej praco­
wała w szpitalu Jako sanitarjuszka , 
niosąc pomoc rannym żołnierzom, oraz 
zajmowała się szyciem i zbieraniem 
biel izny . Za okupacji nierrieckiej brała 
żywy udział w niesieniu pomocy inter­
nowanym w Lomży legjonistom, a pod­
czas inwazji bolszewickiej, z naraże­
niem siebie swoich najbliższych, 
opiekowała się ukrytymi żołnierzami 
polskimi. 

Po śmierci męża, który zmarł na 
posterunku, zaraziwszy się od pacjenta 
tyfusem plamistym, zmarła, pragnąc za­
pewnic wychowanie trojgu dzieciom, 
musiała oddać się pracy· zarobkowej. 
Ostatnio pracowała, jako sekretarka 
w Państwowem Seminarjum Żeńsk i em 
w Lomży, ciesząc się zasłużonem 
uznaniem zarówno wśród młodzieży , 
grona nauczycielskiego, jak i Dyrekcji 
Seminarjurr:. 

Cześć Jej pamięci! 

S P R A W O Z D A N l E. 
Dnia 22 11-27 r. przy sprzedaży znaczka 

na Ochronę N! l dla sierot żydowskich ze­

brano 44 z łote 95 groszy. 

SPRAWOZDANIE. 

Dnia 15 lutego r. b., odbyła się publicwa 
sprzeda ż znacz ka na rzecz Ż. K. S . w Łomźy. 
Zebrano 66 zł. 90 gr. 
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PALĄCA SPRAWA. 
ŻyC'.ie. \\1 iclolctnia praktylrn uczy nas, 

je hoooro\\1c lrnktowflnic tak ;eh r::.zy 
innyC'h icinkr::.ji społceznych przysparza 
u1iele rnwodów i rozczarowań . Jeżeli 

przyjrzymy si<: zbliska naszym in tytuc­
jom społecznym. to przekonamy Si\. 
że bezinteresowna, a C'.Z\ Slo bardzo od­
powiedzialna praC'.fl spad1:1 na bflrki jed­
nostek. Większość przyjmuje <JrOC'.Zyścic 

różne ZflSZ<'zytnc mandflly polo , ł'lby je 
nic spetnioć. Jest to oczywiście jedna 
z naszyr::.h wad nflrodowy r::. h. leży \\) na­
tcirzc Polaka, który pn;dko i<: zapala. 
6 jeszcze pr<;dzcj stygnie. I trzeba z tern 
si<: liczyć. 

SzC'.zcgól nie lic:zyć si<; nalezy tam , 
gdzie od sprawnej działalnoś ci dnncj 
instytuc:ji zał<:ży mienie. o cz<:sto i życic 
k1dzkic. Do tal<iC'.h zolic:zyć musimy traże 
pożarne. 

Nielic: zne zaledwie ś rod owisko miej­
skie zdobyły si\ c1 na s ne zawodowe, 
płatne straże pożarne. W całym kniju 
a wi<:c i \\) naszym zakei tku akC'.ja ta nosi 
charakter nawskroś obywatelski. I to 
sumowi poważnei luk\ w naszej go po­
darcc społecznej. 

Jaskrcnvym przykładem je t straż . 
pożarna w Łomży. l n s ty tu cj a z a łużo n a, , 
posiadająca piękne tradycje-, okryta lau-

1 

rnmi ofiarnej pracy obywatel kiej - nie I 
przedstawia dziś żadnej wartośc:i po- j 

łecznej. Je t to gor tka niedoł<;gów ży- 1 
cio\x ych, pozbawionych poc:zucia obo-
'1'iązku i nerwu społec:znego. asi strn- I 
żacy potrafi& tylko deklamowa ć o wielk H1 
zadaniach narodowych, potrafiei brać 

gremialnie udział w paradach i obchodach , 
narodo\vych ale niema ich tam, gdzie 
być powinni - na pożarze. amacal ne 
przykłady tego mamy podC'.za · każdego 

pożaru, a już ogólne oburzenie \;J mieś-

1 cie \l ywołal ostatni pożar . 

I 

W no cy z dnia 5 na ó Grudnia r. h. 
wynikł pożar nei stryc:ho je<lnej z \\:i<;k­
szych kamieni c łomżyń . ki<:h (Ll2 lo"ato­
rów), położonej przy ulicy 1--'i<;k ncj ,\i, 3. 
Gdyby Straż przybyła nfl czus, to wy-. 
starczyłoby jednej bec:zki do (1gas ze nia 
pożM.<1. Ty111c:za cm co 1\ dzieje. 'W 1·e-
m1z1e przeszło pół godzi ny o<:zckoją 

naczelnik s trnży i zaprz<;żone konie rniej­
sk ie na strażak ów. Zjawia si\ zciled wie 
dwuch. 'Wyru zają do ognia, ft tflm zno­
wo przern>łl -- ikawkft nk działu zfl­
marzła. Ogiet'l nie czeka, rozszerza si\, 
szaleje, przechoduic z pi<;tra na pi<;tro 
frawic cały dom płon(!t ' trdty olbrzy­
mie, które pozwoliłyby na otrzymirnie w 
ciąg(! kilko lat płatnej straży pożflrnej i 
na nabycie niezb<;dnych narz<;dzi. ł\ ~o 

I naj\\lażniejsze - ochroniłyby etk<; J(Jdzi 
od kl<: ki, jaką jest dziś t1trata da<:ho 
nad qłowci . 

Pornszamy le olbrzymiej doniosto ści 
zagad nienie pokczne w przeSwiad <:zc nio , 
że C'.zy nnik i miarodajne wezmf\ do . er<:o 
tę pale}cą spraw<; i położci kre ' za dłt1qo 

przewkkC1jąc:ej i\ zabawie w „ Lni żakó\\?" 

Straż Ogniowa musi być do gr11nto 
zreformowł.lna. Ludzie, którzy i<; prze­
żyli, mu zą odejść . Szeregi Straży mosi 
wypełnić intełigicncja <1społe<:zniona i ro­
botnik, dla których pora nocna i mróz, 
nie b<;dCI prze zkodei do pełnk n ia przy­
j<;lego obowiązku. 

Prac<; dlfl dobra ogólnego nrile ży 
oprzeć na wymianie c1słuQ . NAieży powo­
łflć do życia płatne pogotowk z kilko 
lodz i. Członkom zaś ocho tnikom n fiirży 
wypłaca odszkodowanie za c1dzihł w 

ga zeniu ogni a. 1 altży oltpsz~iĆ tabor 
i zorganizowcić szyb zei dostaw\ wody. 
Cata ludność mieJ ka. a przedew. zystkiern 
Zarząd Ubezpiec:zeń od ognia, \\'i nny 
wzieić udział w ś wiad"zeniach na rz ecz 
pozarnictwa. OBYW f \TtL. 
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W pła szc z s wój szkarłatny, jako krw i s trumienie , 

S k ryła Ni e nawi ść mni e, pokrzywdzo nego .. . 

W fa ldy jej płaszcz a pchnę.Io mnie c ie rpienie , 

D ru h mój se rde czny i c i e ń du cha mego . .. 

Mścić mi się każe . Pani moja s mut na -

Zem stę b e z w zg lędną daje mi w po mocy . . . 

Przy s t a ła na to dusza moja but na, 

Więc, nie szu k ając zdradnych c ien i nocy, 

Wś ród d nia bi ałego , w blasku z ł o ta s ł o 11ca, 

W yzwę was , o krzywdzic ie le na poie, 

l wa l cz y ć będę wyt rwal e do ko ń c a, 

A ż po t wy s t ą pi na mem bl ad em czole, 

A ż ujrzy was martwy ch moj a du sza butna. 

Mś (; iĆ mi s i ę każe P a ni moja i mu tn a ... 

ALIGATOR . 

„}'!iedojrzały owoc " 

Kolo D ra matyrrne nabie ra co r:iz w ię k­

szego r t1zpęd u. 

l\. ilb lm tn ie już gc1 li 11a s1 amatorzy 
\\'Spól n H~ z artpt:im 1 scen w:irsz:iwskich 
1 kr:iko \\'skich. T ym r:izern \\'yko rz~· sr:il i obec­
no.,( \\' l.o rnż~, :irn srk i ·eny lwowskiej , któ r:i 
111ery lko udeg1:1b g ł o\\' n ą ru l ę w komedii , 
ale i r żysern \\' al:i c:d ą sz t u k ę. 

Te111 \\·1ększe uznanie dLi Kola wyra­
zi( n.deży. że \\'yst:i" iJ110 jcd 11 ą p,1 d rugiej 
ztLdu \\' ods tępie tygodn ia. Sw; Jd czy t<1 z 

jedne i srrnny l> i mensy\' n j pr :i l-y , z d rugie j 
<i pobżn ej liczbie pe rsonelu :.unato rskiego. 
Z;iz n:iczy( należ1· bowie m, że z mal ymi \\' -
j.\Lk:i1111 \\" obu s;-tuka h występowaly inne 
osob)·· 

Oi>t'J lne \\'rażenie: zbyt ·.\'o lne tempo. 
_ ":is1 ani.1wrz, nie maj.i wielki~j wpra \\' y w 

odt w:i r za ni u fars 1 komedj1. Przy rem gra jąc 

roż no rnJ n e ztuki \\" rem samem d ość zcz up­
lem gronie nie mogl i srn Orzyc t ypów a wy­
praco w:d i t~ !ko ludzi , zdoln yc h do • wszyst-

kiego ". o ile zajdzie potrzeba (oczywiście 11.1 

scenie). 
Zwolnienie tempa w Nied ojrzał ym Ow oi;u 

rłumacz :i- si<; może obecnością \'v tej · fr:rncus­
kiej komcdji t:-ipó w angie lskich. Lord lł an­

di camp i bdy Mary. Harry jako młody po­

siad a! w i ęcej temperamentu, co ;;o z b l i ż ało 

do grupy Crancuskiej: p:ini de Be:iuchamp. 
Gen ia , Berta, Conferri. 

Na czo ło wyk onawców oczywiścit:: wy­
sun1tla si~ p. Pora 1\ ska, artystka lw o wska w 
trudnej ro li Geni koncertowo grającej naprze­
m1an ro lę d o rosłej pJrrny , ro znów m:.iłe j 

dzie \\' czynki . Dzielnie secund owala jej pan i 
Trzcirisk:i w roli p. de Beauchamp jako 
marka Geni , rn • rob i ąca• dyst y nkcję z ~z r yw­

ną :ingi e l s k ą rL dz111ą Handicap 'ó w, ro znów 
wp:id:ijąca w szalone tempo swady kine· 
111:it og ra f1cz nej artystki w osobie swej có rki. 
G rupę tę , pelną cemperamenru iś cie francm­
k1 ego, uwpe łni:ił znakomicie p. Kwinr, ,,. roli 
komib f1 1mo wego - -- C onfetttt>go. 11 \ alutką 

ro l ę pnkojówk i \Virginii wyk onala p. Sm1-
gielsk:i , zewn~trzn i e przypomin:iją c ryp doro ­
dnej Bretonki, o ra z wdzięcznie wyglądała 

i g l oś n icj n i ż zwykl e mó wiła p. osaż e 11sk a 

\I' roli Bert r, jako przy jaciólb p. de Be:iu­
cham p. P. l.azarkiew1cz stw orzy! or.vginalnr 
ty p dz1w :.i b re~nra Binque':.i , wy bzuj ą c duże 

zdol n ości J o ró l chara kterystycznych. 
Dru gą grupę ang i el s k ą doskonale repre­

zenrowa l p. Tom asz~ wsk i , z nama szczeniem 
grający l<J rda llrndr capa. P. Ja rnuszkie wicz­
S11r:.1 \\'sb w roli !:id Mer) <lab wyk onczony 
ryp angie lskiej arysto kratk i, pełn e j d ·scynkc.:j i 
1 p rózn 0~c1 l ickróre scenk i odegrane był y 

wprost po rn 1strZO\"sku . Żałuj em y bard zo, 1z 
rak rza d ko mam y możność podzi \\' ia nta jej 
r:i lenru. 

P . . relko rym razem w m :.d eńk 1 e j eµ1-
zodycznej rólce drugieg0 sztywnego lorda 
wr:.1z z cor ką sw.l >l o rą, która w interpretacji 

! p. Trze bi1isk ie j \\·ypadla bardzo korzystn ie -
J ope ln ial i ca lo~c i. 
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P j\fazurek byl w rol i m:11t re J ' horc la li 
d ostatecznie g1.,d11y. 

Na czo-Io drug iej grupy wpL1114I si<; pan li 
Lucenko w mli I łarry 'ego . Z wiel ki m \\'d w;· 
kirm i swobodą <1dd :d trudną rol ~- ama11ta, , 

który przechodzi calą gamę nasrn jów ] ocz4w- 1 
zy od le kk odu cha, - do tra gir rn ie " strz'\.:.-

11 1 ętego \Ylasnym upadkiem lll o raln~ lll odo· I 
wieka. któ ry l· li ski jcsr .salllobójstwa . Byl li 
też godnylll pumcrern p. fl urawski ei bar-

dzo laJn ie odrw urz yl1 obuje kdb ~ce n, Jl 

zwłaszcza pelne s 7 cze ro~c 1 by io zak<>11 czl' nie 

2-go aktu . 
Nareszcie K:)lo Dramat yczne posi ada 

\\' ykonawc<; - ama11ta, na brak którego za­

wsze dotych czas si ~ s k:irż y l o . 

P. Lucenko posiada bowie m p->za zdo! -
11 oś.:: 1am i bard zo korzystne, ja k na amanta, 

X . 

tr. 11 . 

swojej amato r na biera prz e k onania , ie 

je st conajmnie j Osterwą, al bo inn y m F renkl e m. 

i nie s tara się dos konalić. Gdy tymcz a se m, 

krytyka rze czowa, lec z łag odna a za wSle 

kulturalnie wypowiedziana, da je a m ato rowi 

możność głęb szego wniknięcia w odtwar la ne . 

role I skontrolowania s woich z d o ln ośc i w ty m 

czy innym kierunku. 

Zespół amatoró w dal tym ra ze m d c s­

konałą całoś ć pod względe m dob o ru t ypó w, 

wśród kt ó rych pi e rwsze m iej sce za jmo wall 

p . Trzciń ska i p. Stefk o. Zwłasz c z a te n os-

varunk 1 ze wn <; trzne. 

tatni. Mieli ś my mnznoś ć po dziwia ć wszec h­

stronność jego sc enlc z11ego talentu. ki e d y po 

róznych typach o dramittycznym a dys ty ngo­

wanem napięciu dał kreac j ę pos po lit e go, 

rubaszneg o now o bo gackie go , kto ry wyrós ł na 

szmuklers twie . J e st bezcere m o nla lny, roz­

czulająco szczery, a g dy c hodz i o wła sną 

li s kórę tchórzliwy a ż do poniże nia . P . St efko 

grał tak, jakby był urod zo nym Ko r d~ la s e m . 

Sekundowała mu znakomicie z am asąs ta , a 

krzykliwa A ~ ol o n1a w inter pr t:t a cj 1 p. T r zci ń ­

s k iej - ś wietm e uchara kter yzo wanej . 
„ Czysty \f\teres." 
Koło Dramatyczne w Łomży z a czyna 

mieć swoją tradycję . 

Przez dłuższą prac ę , w y robiło s i ę gro no 
ł' 

osób w sztuce scenicznej i pomimo braku ' 

techniki i wyszkolenia w tej dzied z in ie , zdo­

łało wyspecjalizować pewne typy odtwórców 

zarówno w dramatycznych, charak terystycz­

nych jak erotycznych kr e acjach . 

Ostatnia sztuka Czysty intere s-- s ztuka 

o słabej ak cj i - najtrudniej s za do w yk ona­

nia, bo rez onerska - wykazała, ze amat o rzy 

nasi potra fili wy b rnąć szczęśliwie z sytuac ji. 

wiadczy to z jednej s trony o wyr o bieni u , 

z drugie j o umiłowaniu sztuki, par b acze ni e m 

kazić nie w o lno . 

Istnieje o g ó lnie utarty pogląd , ż e ama­

torów krytykować nie należy , bo • się obraza - . 

Przek;)nanie to kry je w sobie niebezpieczeń· 

stwo i to nie małe. Nie słysząc bo wiem 

uczciwie wypowie'dzianeg o zdania o grze 

P. Trzebińska Jak zw y kl e ba r dzo po­

prawni e o dtwo r zy ł a d ość z re sztą nik ł ą rolę 

Moniki . P . Dąbrow sk i w roli jeJ ojca jako 

mecena s Szu m irs ki by ł co kolw iek za ne r­

w o wy w rucha c h. Pr>.ez to s ceny, g d zie jest 

naprawdę z denerw o wany ni e dosratecznle s ię 

u wypukliły . P. Czoch ań s ki d osk on a le w ys tu­

djował t yp sz tywn ego pol aka -a me ryk a ni na, 

z własz:::za w d oś ć mo n o tonn ej a ch ł odnej 

intonacji głos u, jak o rezultat u st al e uży wa­

nia angielskieg o j ęz y k a . P . Nosar z ew~ka 

wdzięcznie wyglądała i dy s kretn ie s i ę śmi ała 

w roli pokojówki , le c z m ał o j ą by ł o słych ać_ 

P. J anuszewiczówna i p . no w i a de pci sz tuki 
scenicznej, pomim o b ard zo ~t<iranneg o przy ­

gotowania ról czuli się wid ocz nie tro c hę 

skrępowani na scenie, prze z to ic h kr e acje 
we sv łej L u dwiczki i zak och ane go Mic h ałka 

wypadły trochę za sztywno . 

Miejmy nadzieję , że n astę p n y m raz em 

ujrzymy ic h b ardziej s wobodnymi. X . 

• 
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ŚWIĘTO 

PRZYSPOSOBIEnlA WOJSK. 
w Wys. Mazowieckiem. 

, ~zycieli. Usłyszeli Smy U.'C' ale udC\tne pro-

dukcje chóru. który śpiewał Pier\),1sz ~ 
1 

Brygad\ i łiymn Strzelecki z jakimS 

przerobionym " die przyzwoitości " tek­

stem. Zopełnie niepotrzebnie, ponie ko­

lego. Ni ech dzieci śpiewają prowdzhrą 

Brygad<: i Hymn i niech rosną zdro\\)0. 

W niedz ie l<;, dnia 27 <1b . rn. obcho- : 

dzono w Wys . /''\a zo wicC'.kicm świc:to P. '\il. 
i W. f. Po nabożeńs twi e w ko śC'.iele pa- 1 

rnfjalnym, ni'l którem obec ne były oddzia­

ły przysposobicni<'l : Strz ele c, Strnż Og- · 

niowe. Stowarzyszenie młodzieży i her- : 
ecrze. odbyła si<: na rynku defilada, po 

któ rej n1 z eJ podpisany przurrn wi a ł do 

zgromf1<lzonych o roli przysposobirnia 

wojskowego dlfl pflństwe. i j ed nostki. Po 

odcz ycie. za koń czonym rntu z jti stycznemi 

okrzy kami n a czesć 1m1rsza lk a Piłs11d- 1 

skie90, odbyły si<: zawody strzeltek ie, . 

il° wicezorem akadcmja Cflło ć , jcik na 

pierwszy raz wypadlci n i<.>ź lc . Co do 

szczegółów za . wypada podkreślić ni <:-­

takt pocz tó\\) sztllndf1rowych, które za 

Z poSród młodzieży wyróżniali sic; 

Strzelcy. którym prezesuje b([rmistr z 

miasta. \.1 nowy ch cza pkach, ze sztondo­

rem spr9wtidzony111 z Obwodu trzymal i 

si\ dziarsko i weso ło . Ciesz(\ si<; popar­

ciem intcliQencji i gospodarzy, którzy w 
rozmow <lc h ze mną oka zali żywe. zro zu -

mienie idei str·zel eckicj , co pozwala liczyć 

na szyb ki wzros t oddzi01ów st r ze lcckich 

w powi\<.:ie. A. wi\ c, gorą Strzel<'.y i pa ­
ini<;t<ijcie o Łomży. 

St. DĘBOVJSl\I. 

\\) y j () t kie: m str z c I c ó \\l, stały\\) Kwiatki z chaosu. 
k ośriel c w cza pk aeh. Je t to uspra \\' ied- I 
liwio n c jedynie w wypadku \\1ySt<;powa nia I 1 ie programami. 

Z broni() t o te ż Slllszne byly os t re il Niechaj brat w brata swojego nie wmaw ia, 
uwtigi ks ię dza proboszez a. delikatni e I Że zbawcy Pol5k1 sam ma przywileje, 

skierowane ~cz \\ yraź ne go cidreSCI I '?dy ten progrnmem -ją SWO I. ITI zniesla·w·ia: 
Strz<.>ln1ca zorga ni zowa nC\ była fa - Sw1adom bo rzeczy tu go rzko s ię Śm ieje. 

. . Nie programami Ojczyzne 01e zbawia, 
taln 1e. /'\ało bro n i (2 flowery). wpd ny 1 k d · k. h 1 d. d - · 

li 
a o tem sw1a czą wszys 1c u ow z1e1e -

brak. bezpi_e czeń •l\\'.a. gdyż grom adC\.dzi eci Serca wzn1os ł o ś c 1ą I po t<;gą duszy 
kr<: c1ła SI(; prC\\\'H'. pr ze d lu fa mi, zbyt Losy przeciwne 01 cz y11 y się h•uszy -

d uży jak n a m glisty dzieri - dyst C1 n s 
1 

Z9 ode1 czy ugoda? 
(50 metrÓ\\l), jedn a jedyna te1rcza -1 Kaznodzieje 1 mówcy wszelakich odcieni 
\.\'lS ZySlkO to dało z ni ech\CajQCe wynik i: Wołają: ty lko z godą będm,my zb~wieni . 

· · · 20 k · R l t t I k' d Lecz z nich kazdy zarzu tem godzi w przeciwnika. 
pon1zeJ pun ' tO\\' l ezo a y a 1e o - j . . . . , . _ j Ze ów się lasn1e stale od zgody wymyka. 
b1era1ą tylko OCh()I\ do strzelania. Za - Czyz szuhac w111 owajc ~ będ ziemy daremnie? 
znC\CZ\ tu mimo chod em. że ofice r powia - I Jeslt woła . chcę ?god y - a myśli tajemnie: 
tow y p. w„ który \\) my I nC1ka zó u1 Pod groźbą miana zdrajców żądam zgody .moiei· 
i rozporz(ldzeń winien stale urzędować I Czyz niezgoda tu w piórka zgody si~ nic stroi? 

w staro t\\'ie - nie mieszka nflwet w 

'vJ yso kiem, co \\ )'\\Oloje narz eka n ie mie­

s zkłl ń có w . 
Program akad emji wypełniły prze­

waż nie dzieci pod kier own ictwe m nao-

• 

- - - - -
Pragnącym mnie posłuchać dodałbym od siebie: 

ie zgoda lecz ugoda mezgod ę pogrzebie -
Jl. Pw worha-Polom9k1. 
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Bezrobocie w Łomży. 

Pom imo ruchliwcgn sezonu budvwla-1 
ncgo miasto nasze przeclwdz1 ostry kr~ zys 
bezr0boc1a . A dz ieje się to dl::tego, że zn:1cz­
w1 większo~ć robotników, z:1trucinio11ych 11a 
robotac h budowbnycl1 . nie zdążyl:t przepra­
cować 20 tyg<,dni, dając~·c h prawo J o pobie­
rania zap'>móg p;11htw u\\· ~· cl1. Dla tvch za•„ 
<O prawo te nabyli, istnieje t. zw. •sezon 
111artW)' • (od r 5 grudnia do r m.iro). \\' 
którym zapomogi nic s;i w~·pbcane. Tyn• 
sposobem utw urz ylo si.,: okol<> .S uu . bcz rubnt­
n yc h, z który ch pol0wa przy11ap1rnitj 111<.' po­
siada żad negc> zabczpic:czc11i:1 na zim<; 1 op lą­
<l:i si<; na pomoce ze st1«i11y pa 1istw .1 i :11110-
rząd u. 

l\a<la ,\\ icjska i " lagistr:it robią w\zysrirn 
co oJ nieb ·1.alóy, a więc wysqpil · dn wladz 
wyższych o uchylenie sezonu martwego 1 o 
zasiłki dor.iźne, prowadzą pom1 111 0 111eudpo­
\\'iedniej porv. rnbotv publ1cwc, wyd:1ją 
najbiedniejszym obia dy, przed ~wit; ta111i Ho że ­
go Narodze11 1:t n1.1ją b yć rozdane " gra111c3ch 
bud zeru zas .l ki zy wno~ci.iwe i opa I owe. Co 
za\ zrobi p:11"1stwo, z ja ką pomoq przvjdz1 e 
bezrobomym, trudn o przewidzieć. Caly 111 nie· 
.szcz<;~c1e111 jest, że f. "111ża n ic: nalezy do 
większych oś 1 odk ow robotniczvch, na które 
zwrócona jL·st specj::ilna uwa.ga wladz cen­
tralnvch. 

J~:r.eł1 rnb1 •tn i ·y 1111ej~cow1· 111c !>k. c 1rzy~­
ta14 ze pos11 bno~c1, to N :1dk~11 1C t\\ o ma po­
lccernc sprc.w:1Jzcn1.1 rob,itn1ko\1 z 111t1 yd1 
1111ejscowuści , wzol~d-111c użyet3 Jo wyu;lm 
la~u wojska, !ł.d yż oczys1o:i n y t..:1 t:ll pr1.1:z11.1.­
czo11y je~( dla r1itrzeb woj ~kowych . 

Ogółowi 

nauczycieli szkoł średnich 
do wiadomości. 

P rzed wyborami do Rady Mi Jsklej 

odbyło się ki lka posiedzeń i. zw. Ogółu Na-
uczycie ls twa, z którego nagwałt chciano wy­

e l iminować postępowców. Rezultatem tych 

napół poufnych zeb r ań by ł a kandydatura 
p. Rafińskiego , który przeszedł z listy reak-

cyjnej, aby wedle intencji zebranych nauczy-
cie li, rep r ezentował tam I bronił 

nauczycielst wa 1 szkol nictwa. 
Interesów 

O r eprezentację mniejsza. Jest komu 
pana Rafińskiego zupełnie dobrze zas tąpić. 

Co się za ś tyczy zainteresowania sp rawaml 

szkolnemi - rzecz ciekawa ze kiedy na 

ostatniem posiedzeniu Rady Miej sk ie j doszło 

do sp raw szkolnych (wybór członka Rady 

Szkolnej powiatowej i członków Do zoru S1.kcl-

·Spraw..i bezrobocia zainrere~ >Walo się nego), to reprezentanta .ogółu nauczycielstwa 
miejscowe: starost'" o 1 p<1 otrzymaniu zap0- i szkó ł średnich·· Juz nie było na sali. Poszedł 
trzeb0wa n 1a ;\ .1d le..,nict wa 1~a \\·1..:ksza dość 
robotników lc~nych (nk< Io )O!J), \\ y\bło spe­
cjalną deleg .1c.ję na czele z lnspekrorem Pr:1cv 
de Czc rwo11eg, Boru Jla zoadan1a warunków 
pracy na 1111cjscu . Rezu lt::it tych badan wypadł 
doJamio: przec:ęrny zarobek wynosi 6 z łot ych 
dziennie, a ponieważ c:dOlhienne utrzymanie 
kosztuje nie więcej jak 2 zli>te dziennic, to 
rohotnik mozc zaoszczędzić 1 zł. dla mdziny, 
ktorą poztis ta\\ 1 \\ mie ... cie. :\ araz1e :\a·łleś -
n ict\\'O p rz~·„qpi l o J o up•> rządkowa111a bara ­
ków na \\ ypadek, g-dyby n ,hot11I C\' n ie zna­
leźl1 pomieszczc'nia \\" sąsiednich ws1:1ch. 

Kilkuna stu robotniku\\" l <J lllŻ\' ll~kich nra ­
cuje JllZ w Czerwonym Borze. · :\1e ulega 
wątpliwosci, że znajdzie się więcej amatorów , 

sobie . A członkiem Rady Szkolnej został pan 
A. Antosiewicz, aptekarz z zawodu. 

Czy ogół nauczycielstwa szk ó ł ś r e d nich , 

wybie r ając z pośród siebie kandydata do 

obrony spraw szkolnych, nie uległ wypadkiem 

złudzeniu i czy nie spot ka go nie jeden 

jeszcze za wód? RADNY. 

S P R O S T O W A N I E. 
W utwo rze .z chwili" M. l'ierwochy 

Połomskiego w przedosta tnim wierszu winno 

być nie dum nem, lecz "dusz nem wołam nat-

tymbardziej, że dntychcz.1sowe pl:ice . 2e chnieniem ··. 
względu na pos piech rohó r, zostaly zd\\·o jrme. 
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AKAD EMICKIE K9ŁO ŁOMŻAN . 
Wojdełko Wacław, kol. KorJlkowski Jerzy_ 
P r z e w o d n 1 r. z ą cy ~e kcj i : kol. Scł11nidt 

Andrzej. prze w. Srkc:ji Pracy Społ ecznej. kol. 
Unia o-XT r. b .. om;, w drugiej sesji 1 Liszew ski J\az1mierz, przew. Sekcji Dochodów 

1lma 13 Xl r. ii. odby lu s i ę Zwylde Walne I · N 1 estałyc:b, kol . H.jdzew~k 1 Jan, pTZew. sekcj i 
Zcbrnni r Akadem1clnego Hula Łomżan. I Pomoc~· J(ol(•żer\ ~ k1e! . 

UtiLępujący Zarząd w swr m sprawozdaniu I 
mit;dzJ 111n ern1 wyka:wl sii; z1rn czuy n11 wynilrn- j 
m1 w akc ji samopom ocowej. PożyczPk lirótk o 
i dlugolerm111owych udzielo110 11a ogó lną urn ę 

Smutne objawy. 
6~{0 ił., wypłacono I :;Łype udju111 1wlne 450 zl We wsi Surowem gm. Wach powiatu 
.j ]Hlłpeł1w 2~5 zł. Oprócz lt>go Zarzqd zapo- Ostrołęckiego zaszedł wypadek rzucenia się 

cz;itkowal alrnję orgarnzowa111a rzlunkó w wi:; p1 e- I gospodarza z kosą na policjanta, który asys-
rnjq1~yeh : rozesh1l w Lej spraw;r o k o ł o 300 I tował przy czynnościach komornika. 
zaproHzel1, oraz pocz) nil starania c:ell1m u z ~·~- I Podobny opór władzy stawiła ludność 
ka111a zapomóg od magistratów 1 sr jrnil,ów z1frn1 1 wsi Olszyny tej ze gminy, geometrze rządo -

łomzyi1ski1>j. l{ezultatern Łycll zabirgów hylo wemu przy dokonywaniu pomiarów lasu 
zjednauie kill.11 człon~ów wsp1t•J'iljąt) d1 i utrzy- pań s tw owego . 

man~l' ;; ubsjdjów od magislralu m. Lurn1y I W temze Surowem gospodarze założyli 
1 se1mil1u powiatu o~tro l ~·c l11ego. własną kasę ogniową . nie chcąc płacić składki 

\\'alnl' zebran1t', jal,o jede n z w1110::.kóll' do Pol skiej Dyrekcji Ubezpieczeń. 
uchwalollJCll przez aklamację, postanowił o wy- Występowanie przeci wko prawu świad-
r:zir gorące. podz1P,kowan1t• pa1111 \111dersk1t'mt1 I c7.~ o .b. niskim poziomie umysłowym lud­
'\ łady;;ławO\\ 1, pre ;1,yde11low1 IU1asta Lom7 ~", za nosc1 1 do niczego rl ob rego nie doprowadzi. 
jego p<'ln e zycz liwo ;ci oduosze111l' ~H: do spraw ' W pie>rwsLym r z ędzie powinny zająć się temi 
Koln oraz postanowiło prosić p prC'zyde_ula Jl s~rawami władze gminne z wyboru - pu­
o przyjęcie godności e1. ł o11lrn ho11orowrgo A.h,L. ,, winny wytłomaczyć gm1nniakorn ich nielojal­
Wynik glosowania nad wyhornrn1 wladz A K.L. ny stosunek do Pań~twa i os tr zedz przed 

wypadł nast~pu1ąco: Z ar z·~ d: preze::. kul. 'I smutnemi nastęµstwarr.i. 
.Mikucki Eugenju::.z, wi ce prrzes kol. Schn11d! Ob8en1•alo1-. 

A ud rzei, sekrelarz - kol. I-llo:;kt111 ::.ka \\' anda, 
skarbnik - 1,ol. Szalrnnshi Tad t> usz, korespon­
dl'nt - kol. Ramoto1\~l,1 Juljan, zasll;pcy hol. ,; Na choinkę 
'l'rojanow~k1 ,lan 1 z3 nH11i~k1 Bok~law. 1\ o- li 

· 
1
) · 

1 1 
l' 

1
. J dla m1jb1ecłniej,1.ych dzieci, którą urząd za 

m 1 s J a , r w 1 z y J n a: ,o . ~ogow s n an 11 

Narjan (prz!:'11·oct111cz<1cy) 1 \, oJ. Jaslr'l.ęb · k1 Ta- i T im Dnmn Ludowego w J~omży w p1erw!:iz · 
deu::;z 1 Rdulto11 ' kl Wlad) law lez lo11lio111 e). d zień ~wiąt Botego Xarodzenia, odbędzie !:i l P. 

S <l d h o l <' z e 11 ::, k 1: ho\. Piaści k Franei~zl'h 

(przewodr11czący) 1 kol. lile1rl1eusL Edward, 
Trojano\rsk1 " '1!old (czlonkow1e). Deleg ac 1 
~l o Z r z e , z e u 1 a .\ k a d !' rn i c k l c h 
K ó l p r o w i n c j o n a 1 n J c h: kol G rodz­
k1 J ózef, kol. S111;h oek1 Anto111, hol. \Y ejrorh 
I\az1miC'rz. '/, a i:; l t p c y d t' I P g a l 11 w: kol. 

w X1ed z1t>lt:, dnia I Grudnia zbiórka uliczna. 
1 Im cjatorzy tl'j !rad_\ cyjnej uroczy ' tości prolP­

taqach 1ei lH:n111a puparcie materjalne 1 moraln r. 

szt>r~zecro ugo l11 prz!:'z ofia ry p1en1r.żn e 1 w na­

turze. 
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Czy to po chrześcijańsku? 11 

Dowiedzieliśmy się przypadkowo, ze I' 
ksiądz kanonik'. któ ry opiekuje się dome~ I 
przy ul. Pięknej N! 5, zawarł „ d ob rowolną 

Z Kolna. 
W dniu 8 li stopada oJby ł o się pierwsze 

o rganizacy jne posiedzenie Sejmiku Ko lneil­

sk1ego, w skład którego wchodzą : p. p. Banach 

i Krupka z gm. Turośl, Cichy i Nadolnr umowę ze stróżem, na mocy której całą 

składkę do Kasy Chorych, a więc za s iebie 

i za pracodawcę opłaca sam stróż. Taką .dob­

rowolną" umow ę uważamy za niemoralną 

i nie1.godną z duchem prawa, ponieważ s; tró ż, 

jako strona słabsza i zależna materjalnie, 

znajduje się pod przymusem mo ralnym 

i z obawy przed utratą posady zgadza się 

na rzeczy niesprawiedliwe . 

1 z gm. Gawrychy, Cwalina i Kiesiel ni ck i L. gm. 

ł<to obraża uczucia religijne 
narodowe. 

W parafji czarneóski e j powiatu Ostro ­

-łęck i ego, w dniu św ięta Narodowego 11 listo· 

pada r. b okoliczni urzędnicy państwowi, 

w poczuciu wiel~iej chwili dziejowej dla 

Narodu, przybyli do kościoła w C,arni, by ' 

z głębi serc wyrazić wdzięczność Opatrzności 

za pomyślny koniec długoletniej niewoli. 

Niestety, drzwi przybytku bozego zastali zam­

knięte. 

Ksiądz proboszcz w dniu tym wyjechał. 

Dlaczego wyjechał , czyzb y nie uznawał wiel­

kiego święta narodowego ? 

Przy sposobności nCtleży przytoczyć fa kt, 

ie dzwony na Anioł Pański przez kilkana ś cie 

lat nie dzwoniły. Ozyly dopiero po ostatniej 

wizytacji J . E. Ks. Biskupa Jałbrzykowskiego . 

Nabozeństwo w niedzielę zaczyna się 

dop iero o godzinie 1-ej, niekiedy i 2-ej po 

południu. Te rzeczy swiadi.:zą o lekceważenu 

uczuć, które nazywamy najszl achetniejszemi. 

Ze smutkiem religijnym łączy się i narodowy, 

gdyż tuż za g ra nicą niemiecką, słych ać co­

dziennie o pewnej porze dzwony kościelne. 

Oby wu/el. 

Rogienic e, Dąbkowski i Młynarczyk z gm. 

Łyse, Kapelański Bu rsztyn z gm_ Kolrio; 

Karwowski i Przyborows Ki z grn Stawi s ki, 

Kraif.ski i Rogowski z gm. Przytuły, Lipiński 

i Pieńkowski z gm . Jedwabne, Ruinko I Wln­

kelman z gm. Czerwone, Kozik owski i Zył­

bersztejn z gm. Stawiski. 

Po otw arciu posiedzeni a przez p. sta­

rostę Kuligowskiego w obecności p. Vi c e ­

W ojewody, którzy w gorących słowach prze-

mówili do zebranych po zatwierdzeniu 

regulaminu. wyb orczeg o, przystąpiono do 

wyboru członków Wyd zi ału, kt ó rzy zostali 

wybrani przez aklamację, ponieważ prze ds ta­

wiciele ugrupowań politycznych uprzedn io 

porozurr.1eli się ze soba. 

Wyd ział Powiatow y stanowią: p. Misze· 

wski - Komisarz Ziemski, p. Madrak Al_ 

z Lipn ik gm . Ly se, p. Rainko Br. z Zabie la 

gm . Cze.rwone, p. Pieńko·Nskl z J>ieńk-Boro­

wych gm. Jedwabne, p. Banach z Ciecior gm. 

Turośl i p. Kisielnic ki z Łub gm . Rogienice. 

Za wyjątkiem p. Kisielnickiego, repre­

zentującego wielką własność, członkowie 

Wydziału nalezą do s tronnictwa. W yzwoleni'! " . 

Do Rady W ojewódzkiej wybrano ob. 

Krupkę Stanisława. Skład innych Komisji zos­

tał po u p rzednim porozu m ieniu się ustalony 

przez aklamację . 

Nowoobranym Wy działowi i Sejmiko wi 

n al ezy zyczyć powodzenia, by zdobył takie 

u znanie jak jego pop rz edn icy, którzy, zosta­

wszy wybrani po smutnych wypadkach 

w r . 1924, zdołali u spokoić ludność i dużo 

dobrego zrobic dla powiatu. 

l\.az. Nu,tupski. 
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Koniec roku strażackiego 

w Kolnie. 
W dniu 30 października 1927 r. Straż 

Og nio wa w Kolnie kończyła rok strażacki 

śwletn emi paradami i zab awą. Dzień ten 

popr zedz ił alarm nocny, urządzony przez za ­

proszonego w tym c elu instruktora okręgowego. 

Zachow anie się pana Instruktora, uda­

jącego wielkiego dygnitarza, budz iło ni esm ak 

i szczególnie podczas zabawy nie stało na 

wysokości zadania. 

St ra z w Kolnie jest ochotniczą, odg ry wa 

więc tu dobra i nieprzymusz on a wola każde­

go z jej cz łonków. I l eż to p oczy nań s traia c­

k ich zosta ło i zos ta nie załamanych , dzięki 

Tlietaktowi panów naczelników i kierowrików 

- instruktorów . Wydaje się im, że cel zos-
1 ta nie osiągnięty, gdy się pozysi.a c złonk a, ,1 

~~:;e re0dt~:~tr:~~~JŚt~a:t:w:~\~r~~ r~;; ~::żę~ 11 

I odstręcza inteligiencję pracującą, a zarazem I 
i obniża poziom moralny instytucji. 

Nie znosi nikt z nas takich ludzi. któ r zy 

lubią stro i ć się w pawie piórka i z berłem 

11 w ręku z zeschłych badylów przesz łości wo ­

łają zgiełkliwie, jak kramarz na rynku: Nie 

tędy droga, nie tędy ! Chcą innym droge 

wskazywać, a sami bladzą w babilońskich I 

11 
ciemnościach. Światło ich jest tak nik le, 

jak ś więtojansk!eg o robaczka. który wprawdzie 

toruje sobie drogę wśród nocy ale w promie­

niach jego nietylk o człowiek, ale nawet mu­

cha nie widzi dalej. jak na odległo~ć swego 

nosa. 

o p r a (' fl „\i 9. 

z Myszyńca. 
O:l paru już lat - ludność na teren fe-

Nadleś'lictwa Myszynieckiego, nie może si~ 

dokupić kawałka przyzwoitego budulca. Na j­

lepsze d rze wo z akupują kupcy Nlemcy 

i w stanie nit~ obrobionym wywożą za gri;inic~ ­

Naturalni e, z cenami N iemców :żaden z rol ­

nik ów konkurować nie mo ze. Za to na miej­

scowe potrzeby, co nie wykupią jeszcze 

ok olicrne tartaki , pracujące też na ekspo rt ~ 

pozostaje s am t. 1w. "mu rsz i biel", z czeg O" 

tru dno wybrać przyzwoity kawałek deski _ 

A czy my już Jes teśmy odbudowani. ż e tak 

na gwa lt wyp rzedajemy własne lasy? 

Nie lepiej jest z dr zewem o pałowem . 

D :i po lowy m . paździe rnika r. b . , drze wo 

k osztowa ł o 6,50 zł. mp; o drazu, gdy nadeszły 

mrozy, skoczy ło na 10 z ł. za m etr przest r ze­

nny. przyczern wyt w o r zył a się o ryginalna 

w ca le m tego słowa znaczeniu fa rsa . Otóż 

dla ró?nych urzędów, kiedy ceny rynkow e 

sięgały 6 zł. 50 gr. za mo., drzewo po cenach 

ulgowych kosztowało 8 zł. 30 g r.! 

Cieka .wi jes teśmy czern okoliczna lud­

ność będzie opalać jeśli ta k dalej pójdz ie, bO" 

dz isi aj ju~ nawet _karpy· trudn o ku pić , po­

niewa z te masowo i dą na potrzeby smolarni. 

Sprawdzi sle zapewne przys łowie, że 

"ośl ina posrod jadła, z g ł o du padła". 

J{wp. 

rłA CiORĄCYM UCZYrłKU. 

Żeby ci panowie wierzyli jak ja wierzę, 
ze potęga D ob rego jes t większa niż potęga 

Złego. t o świat byłby inny. 

Czas zreformować kochaną straż i tych, 

P.111 maJ< ir K.Jg.111 u \\ 1cz, J•Jwodząq- )} l' ·P· 
zl:ipal przy I.muniu m1e1sk1ch bwek betonu­
\\ ych n:i . \l ei Legjon1)W 111ejakiegos ~licha la 
Lem:11isk1q~o, ZJll)l('SZkalego w Lomzy \\' ro ­
blizu k v~z.1r, 1· uJJJI ~o w ręce µulicj1, l;rora 

i, pe) sporząJ zell 1 u prutuk u I u, sk ilf< \\ab spr a\'. ę 
Jl) ~ąJu. 

któr zy przez własną hańbę pragną ut rzy-

mać się 

usunąć. 

na stanowiskach kierowniczych, 

lridz. 

:\1 e \\ 4rp1111:-, że J' rzykłaJne uka ranie 

pr zył:tpclllego Jl;l guqcym uczy nk u Lem:in­
, skiego otrztŹw1 :im:itorow niszczenia d o bra 

pu bi icznegu . 



'w'spóln(l Praco Str . 1.7. 

[J , •, . ·.·:"· Do ·. wyborców. 
Wybory .do Rady .Miejskiej . dowiodły, 

że wpływy reakcji (Chje.ny), kt óra dot ychczas 

rzadziła nlepódzl·elnie„miastem, zmalały . Pol­

sk~ lewica społeczna: na c z :eię z P . P . S ~, 
zdobyła . sześć mandatów w· . R~dzi .e . Miejskie j 

i dwa mandaty w Magistracie. Nie można ; 

tego uważać .za zu~dne zwycięst~o-, g~y ż ni~ f 
posiadamy w1ększ os c1 ani w Mag1 s trac1e , ani t 
w Rad zie Miejskiej, Tern _nie mniej iesi ·to [ 

poważny wyłom - w dotychcza sowych s t1.Jsu n­

kach ·- jest to duży kr ok .n~przód . 

Zdajemy sobie sprawę, - że pra·ca w tych 

warunkach będzie cięzka, ze nfo jedna, żywo 

obchodząca ogól mie szkańców, szcze.gólnie 

klasę pracu j ącą, s prawa z góry skazana będde 

na zagładę. to jednak postaramy się wy trwać 

na stanowi sku i uczynić wszystko, co bę dzie 

w naszej mocy . 

Z życia żydów w Łomży. 
' . " 
. Bibljoteka im. Wł. M~dema jeS.l jedny m 

z P.oważ ni .ejszY, ch k s i ęgozbio rów w m. l eścl e, 

liczą<;:ym pr iesz.lo cztery . t y~iące to mó w; 

p ows t a ł~ prz.e d dwupziestu pi ę ci. :.: laty, w 

cza sach walk(. z caratem, dzię ki inicjatywj~ 

i poświęceniu się tej sprawie grupy robotn~:­

czej. Obecnie pozosta je pod kierowni c tw em 

. Bund ł:1" i przeźy wa c 1 ęzk l e chwile kry zys u. 

P rzyczyną kryzysu jest brak z aintere sov:.an.1.~ 

k~iążką . zydowsk ą , bowiem w cz a s ie. gdy . 

~po l eczeń stw o ży d ow skie powinno dost~rc ~ af 
przy~~jmniej t ysiąc czyte lnikó-W: d osta r c z~ 
zaledwie t 30 tu . 

81bljoteka Mede m a , w m i eśc i e pozbawl~­
nem ~niwe rsy tP.tu lud owego i wszelkieg o 

rodza ju pocz yn ~~- · kulturalno-oś wiatowych, z 

ko nieczn ości mus i trzymać swą dłoń na pul-, 
s ie św i adomoś ci rzesz robotniczych . 

Ze s .wej ~tron y liczymy na 
1
poparcie 

naszych poc zyn ań przez oyół wyb orcó w. Po ­

parcie takie winno polegać na komuniko wa­

niu frakcj i radzieckiej uwag I wniosków, 

dotyczących gospodarki miejskie j, na porusza ­

niu sp ra w · tych w miejscowej pr asie, na 

uczęszczaniu na pos ied zeni a Rady Miejskiej, 

co będzie za raz em kontro lą nas zych cz ynó w, 

i wogóle na jaknajszerszej współp rac y. 

I. Celem wszczęci.a akcji propagando w ~j 

l
jj na rzecz bibljoteki z wołane z

1 

o.skt~ł o d. 2 lis­

topada ogól ne ZP.b ranie czy te 111 ow 1 sym pa­

tyków, na k tó rem omaw ian e ś rodki wy brn ię-

\\le wszystkich spr awa ch należy zwra­

cać się d o Klubu Radnyc h P. P. S., k tó ry 

mieści się przy ul Dwornej N! 2. 

Światło elektryczne. 
Odś'' 1ezo11y ,\\ag1<;trat dąn d11 rozsze· 

rzenia dz i,1 Ltl1wsc1 l:kk tro wm \ \1ejsk1e::1. Za - , 
mierza ule pszyc siec ulioną 1 uruchon11c zl1· 
kw1d owane przed kilku laty "ł:isne biuro 
mstal:icyjne . :--.!Jr:iz1e uruch•Jmd Jz1ałal01n\Ć 

Elektro\\ 111 w J z1l ń , obn1 z ył ce n ę za prąd dla 
motorów i zakupił '' 1 ~kszą il os( l1czn1ków, 
w celu \v ypożyczan1a takowych (nie sprzed -
wa111a jak d ot~· ch:zas) na dogodnych warun 
kach 11 0\\·y m ab memom. Zam 1e rz:i tez uswier­
lac e lektryc zn • iścią l1 tark: domo we, co1 przy ­
n iesie <luż4 11lgę <l ozo rcrJm domowym. 

ci a z cięż kiej sy tuacji, 

Na zeb ra niu tym cz ł onkowie Zarządu 

b1bljoteki zl ozy li wyczerpujące s prawozda n,i,e 

z jej działa lnośc i, /napiętnowali obojętny st~­

sune k spo ł eczeństwa zydowskieg o, szczegól nie 

m łod z ieiy, wy k azu jącej małe zainteresowani!'! 

się ~siążką ; wres L. c ie wyraz ili niepłonną na­

d zieję, iż Zarządow i uda się 11awią z ać śc iś­

lejs zy kontakt z c zy telnikami i z achęc i ć ich 

do korzystania i popierania tej d on io s ł ej pl a-

ców ki naukowe j. 

Został wyb ra ny komitet ~O - tu, zacianie m 

którego bę dz ie zorganizow a nie miesiąca p ro­

;i agandy . Byłoby r zeczą wskazaną, by ży ­

dowskie społeczeństw o, bez względu na s we 

p rzek onania polityczne, popa rł o miesiąc pro­

pagandy i w ten s posób przyczyniło się do 

dźw ig nięci a z u padku jedynej w mieści e 

in s tytuc ji ro bo tniczej o c ha raKterze ku lt uralno 

oś wiatowym , 
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DDia 5 listopap„ w sali żydowskiej re- I 
s ię . I sursy ol,ywatelskiej .Hazorr.ir" odby ła 

z _o.kazji !O-lecia deklaracjl Bal!oura, zawie-

raiącej przy rzecz.enia ugn.;n'towania żyd.ows­

kiej siedziby narodowej w Palestynie, impo· 

nująca akadernja, która ściągnęła liczne rzesze 

shrnhaczy. 

* * * 
Staraniem bi~ljoteki im. Wł. Medema 

odbyła się w lokalu R<1dy Zw. Zawodowych 

• 1' piątek, dn . 25 listopada akademja żałobn a 

ku czci zma rłego wielkiego pisarza żydow­

skiego, senjo ra publicystyki 7ydowsklej. b. p. 

H. D . Nomberga, prezesa Związk+J Literatów 

. I .Dziennikar:zy żydowsk ich w Warszawie. 

Akademję zagaił ra.dny Posesorski, 

który podkreślił charakter tw órczości N om­

berga l poprosił publiczn ość o uczcz enie pa­

mięci zmarłych w biezącym tygodniu pi s arzy 

Nomberga i Przybyszewskiego przez powsta ­

nie z miejsc. 

Po przemówieniu radnego Pose s orskiego 

krótkie przemówienie o roli Nomberga w 

pi śm ienni c twie żydowskiem wygłosił ran 

Sztajgman, wskazujac na to , :i.e przedwcześ­

nie obecnie, przy św ie zej. mogile mówić o 

zasługach zma rłego pi s ar za, że dop iero przy­

szłość wyda swój sąd o nim . 

Chór robotni czy odśpiewał pieśń na 

cześć zmarłego pisarza, " Pędz ą obłoki ", po­

czem ponownie zab rał głos p. Posesorski, 

który µodał anali z ie typy bohaterów zmarłego 

pisarza. 

O Nombergu , jak o dzi a łaczu żydowsk iej 

µartji ludowej, mówił p E . Markiewicz, kt ó ry 

zwróci ł się z apelem do licznie zgromadzonej 

publicz~ości o ufundowanie w l omży sz k oły 

świeckiej z żydowskim Językiem wykładowym 

imienia zma rłego pisarza . 

Na za końc zenie p. Szta1grnan odczyt ał 

nowelę, p . t. _Kursistka•, pióra zmarłego il 
pisarza. S. S n. I 

, 

Sredniowieczna afera. 
M1)wią w m i ._·~cit' , mówi:\ :iż za wiele · 

ot. zw . • wyzwolt nac!1 ccchowy..:h",yakic w 
ost;itn!Ch czasach :111:iso\\ <) ".J-bywaj•\- .Siy w Io-· 
kalu 1 pod egidą 1\ l :1g 1s1r.itu. 

UptiwiaJają. że JLacgo. :iby wst:i ć 
m:irstrcn1 lub czelJJnikie1:1 nic trzeba maj,„ 
mnśc i J:incgo fachu, :i tylk t1 trochę ... gotówki. 
Pob1er:ine upbty nie ~ą dh wszvstki c h jedn~­
k.;\\'t', w.d1Jj'1 si<,' oJ kilkudziesięciu Jo kil­
kuset zli >t;ch. K" nt ro b wpływającej gotówki 

- i.1dn:r, :11uzl 1 •ve n:id użyci:i . 
Puniew:1z m:im y J ,J czynienia z zjawis­

kiem natury 11:1wskr <1ś spolecrnej - chodzi 
ru o spr:iw1edl1w;1 kbs~· fik a cjc; rzemie~lników 
1 o grosz publiczny, to mam nadzieję, że 
l~ ctł:i keja 111e ud llllJ\\' i poruszenia re j sprawy 
w Ćd11 zwrócelll:i n:i niq uwagi czy nn ikó w 
m '.:i nJLL1j11 yd1. 

11 _IJZll'ulony rzemie.~lmk. 

PRZYPISEK RE PA KCJI je żeli chodzi o stronę 

praw ną poru ~zo neJ sp1 awy. to przed s tawia s1~ ona 

ja k następuje: Nd począt~u uoiegłego st ll lecia istniały 

w Polsce cechy, posiadające dość d u że uprawnien ia . 

Za czasów o~upacJi ro~yj sk1 eJ s traciły swoie .waczen1e. 

gdyz każ d y, kto wykup1 I świadectwo przemyshiwe. 

nabywał uprawnienia do prz.emy slu i handlu. Osta­

tec zna likw1aacja cechów mu si nastąpic z ch wilą 

we1śc1a w zycie Ro1por,ądzenia Prezydenta Rzeczy­

pos poli te) z d nia 7 CLe rwca 19 L7 r. o prawie przemy-

ł o wem (15 grudnia r b.) 

.\l ach~ rzy cechowi. wiedząc doskonale o ty ch 

rzena ch , u robili odpow1ed111ą op inię w mieście i okolicy, 

że z chw il.~ we1sc1a w zy--ie ws pomnianego Rozporzą ­

dLenła prawo d.:> u p rawian ia rze miosła i ha ndlu będzie 

pr Ly > l ugiwało tylk o osobom, za pisa nym do c echów. 

Naiwn ych nie zabra kło. Rzu~ono się masowo d:i wyz­

wolin Nie ieden n1oti ł O> ta t n1 krwawo zapracowany 

grosz aby go wpisano d.i ~echu bt111ał tez odd awna 

zwy czaj, że kazdy z wyzwolonych musial urząd.uc 

pa nom maJ>trom sutą libację. W ta kie) a tmo sfe rze 

odbyl y się wyzwoliny kilkuset osób. N11jwięcej padło 

ofiarą zydów. który<:h przedtem do cechów nie przyj­

mowano. 

Dzi w ną r olę oógrywa w tych sprawach Ko mi ­

sarz Cechow y, którym z urz~du ies t prezydent mias ta, 

lub osoba przez 111ego wysunię ta . 

'Nogól e c ała s praw a t rąc i sreóniowteczem 

i nadaj e się do bliższego zbad ania przez wladze 

pr11k ur;, torsk.e. 
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Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę 

ś. p. 

_ Czesławie Dąbrowskiej, 
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu 

I w osobach ks. Kanonika Rostkowskiego, ks. Prałata 
Wądołowskiego,-· ks. Rekt~ra Seminarjum Ducho­
wnego Betto, ks. Kanonika Pianko, ks. Prefekta I 
Roszkowskiego, ks. Prefekta Kloskowskiego; Dy­
rektorce Seminarjum rtauczycielskiego Żeńskiego 
p. J. Dawbor-Markiewiczowej, oraz Szanownemu 
rtauczycielstwu tegoż Seminarjum---.-serdeczne „Bóg 
zapła~" z głębi zbolałego serca składają pozostałe 

DZIECI i RODZlrtA . 

•• „„„ ... „ ... „„„„„ .... „„„„ ... „„„„„„„„ ... „„„„ .• 
1

1 KOMUNIKAT. 
Termin do nabnrnnia ~ wi ad eetw przemy- , , .., 2 

KOMUrtlKAT. 

. . . . . _, ;i Jl1 (1(v <lrt 2 UStJWV () j)ll\\ sz. <>bo-
·lowvch 1 kar t re1e:tracv111y 0h na rok podat- k ·I 2·b · · k · · 

J •• . • w1.iz u su v wo1s ·o\1'<: J ( Dz. U!-.t .• \~ 61, 
kowy J 9~8 prl\'parla na zasadzi e art. 30 ni:; t. ,,., · 6og · 2 ) k h 
, ·. !') I' „· i q·r . (O · l - p p '\ · -fl JJ 1-:vz . z r_ ''7 ~ \\·z~·warn w~zy~t·1c 
z dil!:t_

0
1 · ipccl · _ ri ~ · 

1 1
.z.t · · 

1
' ·

1 
• ,'.· '. · 1 111 e źrzyzn , z:i 11 111.:<;;rkall'cii 1i.1 tere!llc.: powiatu, 

poz. :-i ri ) n a okres ou 1 ~ opac a co ..: on ca I · J · I k · I , _ uru zo n ~c l w ro ·u 1907 . or:i7. tv c i nu,zc1.vzn 
cr ruan1a 19~ 1 r. I J I . · . · "' . . ,, k . l uro zo n yc i w roku ryo5, kto rzv <l otv cJ1czas 

l'erm1n ten uezwaruu owo n1r zu ani e 11 1„ ,.3 li <l 1 · · 11 b „ • b 
odroczony a po upłl'wi e wyz naczon ego te rm inu ,. " .,„ w:i l pr1.cl ' 0 11/ 1 siąl 0 orowlą, a Y wb 

· ' · · .-rm1 n1c Ol r 1str,paua l o 3 r orut 111 a r 
przys tąp i ą niezwlocz11 1e wladzr podatko1re do . gł· si l · (ł \ f 1" b U 0· · · . . . - . z o 1 ~ l i.'. o . Jg1~tr:it <J \\' u rt." o w 
sc1sle1 kontroli przp1L.;1Ph1orsLw ha ndl owvch · 

1 
• · · b ' 

. f , " gminn,·c i swe<rr1 111u.: 1sc1 " e:11 ego zan11c.:sz -
1 przemy lowrn h oraz z a1ęc przennslow\' ch '. . · 0 

. . 

\\
. • 

1 
k ". 

1 
· b kan1:1 , ce.em "p1sa111:i ich J o S"l5•J\\' po-

. . 1nn1 rnpe nego n1 p 1~~· ~11p1 e 111 a , u po· b.,ww i·ch . ' 
:'> tada111a ni eodpow1 edn1 ch ·w1ad echr przr my · 1 \v . . ·<l · ł , 

0 
.·„ ._ 

to_ll'J'Cb hę~ ą 111 ez wł<Jczn1 e p ociąg n1 ęc1 du od po- il., '. 11 ~ 1 11,~c· ~ipe 1_11c11 1a_ tC'." 11 r1 bo1\ią.z~u, 
w1 edzialn osc1 kam ei na zasadzi e a rt. 9 11 -;t. l cgn4 ka rze .,,rz~" n ~ do )oo zł. lub :.1n.:s,,cu 
o pań stwow)· m po rłatk11 przr mysl() wy11 1. J,, 6 c1u tygqJni. STA ROST A: 

Do ."1r1arlect w przrmys lowy cb na r. I ~J ~ . I wz. ;-, 1 ci g i l 11 i c k i. 
bę dz1 r pob1 r ra ll y 1 O-proce ntowy nadzw yczaj ny I 
dodatek n1 e1rnleż 111 e od tegl' , czy ' wiaded wa Zgubi ono ' wiarl edwo z ~ -P j Brygady l.r' g io-
przemyslowe na rok podatkowy I ~ :? bęrlą , nów. oraz rł wa dypl omy na r\ rzyie \\'aleuznych 
nabyte w r. 19:?7 , czy t eż w roku 1 9:?8 J 1 11 kl asy za N! N! I 60 0 .J 8 1 4. c i):) sn. 

Odnoś n e r u zpu rząrlze 111 e PrezrdPnta !:{ze I~:?:! roku , wyd a ne na i1rn ę ,\ le ban dra Mo-
czypospol ite j u pohie rani11 w roku lrnd żewwym •l rl z~ l e w ;; kiPgo z Łom ż y . 3 
19?" ?9 IO pr0c. nadzwycza jn Pgo du rl at ku od r . 

podatków bezp oś r edni ch ukaż e ię w dni ach I Zgubi ono kartę z11I·r,ln1 ~ n1a z . wo 1 ~ 1rn wy d a ną 
najbl i'Ź.szyc b. przez tarost wo w ,omz y na 1m1 ę Leona Za-

lew:,k1ego. 1 
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'W s· p ó · I n a 

ZAW 

Ni ni ejszym rnf\m zasz czyt podei ć do ~·iodomości P. T. P{l b \icz n ośc i , że 

Koncesjonowane Biuro ''po. s·T Ę p' '' 
PRÓŚB i PORAD p. f. 
mie zczą~ e si<; dotyrhczcis \\l Lo mż)' przy ol. Du'ornej .\ b 2b, przenie­
sione zostało do nowego lokalu µrzy uli cy FARNEJ ffg 6 a (\)is-a-\)is Sądo 

Okn;gO\N:go ) pMter. wejScie oc.J f ront{I. 

Bluno POST~p 11 r ed·a ~~je i o i~ze na maszynie wszelkie urno.wy, k~nt rakty, 
" n 1t po dan ia, prosby, zazal e'n1a, re kur sy, podania w J ęzy k ach 
obcych, wzory pełnomocn ic tw za gra n ic znych (amerykańskich), do Władz Cen ­

t ralnych, Adm ini str acyj nych, Sądow yc h , Wojskowy ch, Instytucji państwowych, 

pr yw atnych i inny ch w.e wsze lki ch so raw ach. Prz.ep is u i.e na maszy nie , t łu ma ­

czy z języków obcych. zała twia sp~awy: sk arbowe , in walidzk ie. obcok rajowe, 

koma sacyjne, se rw itutowe. Udziela po rad w so r2wach wojskowych ad min i-

st rac yjnych I wszelkic h in nych . 

CE Y UMI ARKO\\' AN E. DL A NIEZAMOŻNYCH USTĘPSTW O. 

Poleca;a c się nada l ła skawym wzgledom P . T. Publiczności kre śl i się 

Z po wa 7. a niem Biuro _ POSTĘP " 

(0~~~~~~~~Q~~~8~~;;:;,riRRF}) i\ 1 --·- . - --, 
Ct , ~ I Z illlcja tywy osób zyc1ących p1c;kn1e p1sac. 1 l 
O: OO KASZ L U, · BoluGAROLA , ?J rozpcrnłemkurs ka\1grafji. 

~ G H R Y p I( I , I( A T A R LJ , ~ I W zakres kursu wchodzą: pism o angielskie I 
{l. I( O K L U S Z U ASTM Y GRY py 1) (pochyłe) wł oskie ; ronjo, kursywa, frak t ura 
łlr · • · :.V (pismo h1manc), gc ty-, ora1 wsz.elk1eµ~ rodzaju 

a równi eż i Gróź licy ' I druli1 (p1cs1~. 1cd1. ~'""I ozdobne). Zyczą c;ym 
~ są najskuteczn iej sz e i najprzy j emniej sz e ~ udnelam ło~·ji ry c. wan;a monogramów. 
tl. .ĄJ KUR-, TRWA BARDZO KRÓTKO 
~ w smaku n1 ez row na nej dobro ci J) w AR u N K 1 I' R 2 y s TĘP NE. 

a PASTYLKI ~ Zam tereso wani mogą obejrz eć moje prace 

~ ,,VICTOIRE" p ., 
~ - CENA 80 GROSZY - ~ 

w te) az1edz111ie, 

Poleca) .c swe usługi łaskawym miłośn ik om 

U Żądać w aptekach i ~kładach apte c znych. li 
tJ; Re;nezentant na z ie mię Łomżyńską .~) 

~ St. K O Z I F\ R , K I V 
«I.: Dzie r żawcei apteki. Plac Kóś<'i{J zki :'i 'V 
~ . D 
~~~d ·JeeeL-t:--~ebe6eet:5~b:~' 11 

z FOW a ża niem 

T.A.DEU SZ MY SZKOWSKI 
I I "ł uch cz. Szkoły ~1erni czej I 

f 

Zglo„zeni\ przYJmuje oraz blizszych informacji I' 
udziela 81ur.:i M1e ;11 1Az ul. Długa 2. Tel. 1o3 1 

I 

\ii - - ·- -·_I 

Wyd awca: Or. M. Czarneck i. uruk T . Kr1y1anowskiegc w Lomzy Reda ktor : Fr . Hryn iew icz 
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